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Po morderczych strzałach Muraszki. 
„Robotnik“ domagą się dymisji pp. Smólskiego i Ratajskiego. 


Ostre słowa pos. Strońskiego. — Niezrozumiałe „spóźnienie się* P. A. T. — Incydent 


nie pogorszy naszych stosunków z Sowietami. — Winni zostaną surowo ukarani, 


Dzikość, bezprawie, niepo- 
czytalność == 
mówi poseł Stroński. 

Warsz. kor, „Ezpressu” telefonuje: 

Zastrzelenie Bagińskiego i Wieczor- 
kiewicza przez st, przodownika pol, p, 
Mauraszkę, wywołało w stolicy ogromne 
poruszenie, Wyrazem tego są głosy pra 
sy, którą bez względu na swój kierunek 
pilityczny potępia w ostrych słowach 
niepoczytalny i kompromitujący naszą 
praworządność czyn kierownika eskor- 
ty, 

Znamiemye są słowa posła Strońskie 
go, który pisze w artykułe wstępnym 
„Warszawianki, 

— Przypuśćmy, że do us odwożą | 
dwu wydanych przez Sowiety więźniów | 
a krasnoarmiejec korwojujący zabíja | 
ich przed granicą, Coby się mówiło? 
Dzikość, bezprawie, ulepoczytalność,. | 

Otóż teraz stało się to po naszej stro 
nie, a nie pobudki rozstrzygają, ale sa-. 
mo zdarzenie, | 

Sprawa jest sama przez się w praw- 
nie myślącem społeczeństwie aż nadto 
jasna ; wahań w Sądzie niema tu żad- 
nych, * 


„Robotnik* domaga się 
dymisji. 


„Robotnik* w dłuższym artykule 0-. 


mawia sprawę zabójstwa, kładąc na- 
cisk na anormalne stosunki, panujące 
na kresach wschodnich i domaga się w 
konkluzji dymisii pp. Ratajskiego I Smól 
skiego. 

„Stało się to na kresach. Zbrodnię 
popełnił urzędnik policyjny! I to jest 
swego rodzaju przyczynkiem do gospo 
darki państwowej na kresach. Utrwalił 
się tam system samowoli administracyj 
nej, panuje tam duch bezprawia i gwał 
tu! Notowaliśmy liczne objawy policyi 
nego rozpasania i zdziczenia. 

I nie jest zapewne przypadkiem, że 
na tych „Dzikich polach“ znalazł się po 
licjant, który uznał się za pana i władcę 
oddanych pod jego opiekę więźniów. 

Wytwarza się jakiś dziki chaos: je 
dni są opłacani przez bolszewików i po 
zostają w cichych z nimi stosunkach, 
drudzy uważają, że można i należy po- 
pełniać wszelkie zbrodnie w stosunku 
do bolszewików lub podejrzanych o bol 
szewizm. Tylko poczucia prawa I pań- 
stwowości tam niemasz. 

Za policię odpowiada p. Ratajski; za 
administrację i policję kresową — p. 
„ smólski. Za kompromitacię państwa oni 
przedewszystkiem są odpowiedzialni i 
oni winni niezwłoczne ustapić"! 

W związku z tym zajściem przypo- 
mina „Robotnik“ identyczny niemal wy- 
padci, który zdarzył się w pierwszych 
dniach istnienia Państwa Polskiego. 

Mieliśmy już fakt podobny w pierw- 
szych miesiącach istnienia państwa Pol 
skiego, kiedy to — 8-stycznia 1919 r, — 

żandarmi eskortujący zamordowali w 
żapach wydalonych z Państwa Polskie- 


go delegatów sowieckich, Ale wówczas 
władze polskie dopiero się tworzyły w 
chaosie i wśród trudności bez liku — by 
liśmy wówczas z Sowietami na stopie 
pół-wojennej, a reakcja wszystko robiła 
co mogła, na złość i na przekór Rządowi 
ludowemu. Dziś mamy ustalone stosur- 


ki państwowe — i tak objaw anarchjii |już wdrożone energiczne śledztwo, 


U adwokata. 


-e eT. 


wicza odbiło się głośnem echem w sejmie | Sowiety postanowiły nie przy 
W godzinach popołudniowych do pre| Wiązywać do zabójstwa szcze- 


zydjum rady ministrów udał się p, prezes 
klubu P. P, S., pos, Barlicki i zapytał pre 
mjera Grabskiego, jak rząd zareałuje w 
tej sprawie, 

Prezes gabinetu oświadczy, że zostało 


— Panie mecenasie, czy panu to nie przeszkadza, 
że ja tyle mówię o mojej sprawie. 
— Ale bynajmniej, Ja i tak pana nie słucham... 


Sądy i opinje innych dzienników sto 
iecznych sprowadzają się naogół zgod- 
ne z głosami przytoczonych pism. 


P. A. T. spóźniła się o 24 
godziny. 

Pat dopiero wczoraj rozesłała „de- 
peszę* o morderstwie w Stołpcach, cho 
ciaż wypadek ten zaszedł onegdaj o go- 
dzinie 4-ej popoł,! Tym razem jednak, 
jak się zdaje, nie możemy winić Pata, 
lecz prezydjum rady ministrów, które 
wstrzymało urzędową wiadomość na 24 
godz! Tyjko dwa pisma wczoraj rano po 
dały o tem morderstwie wiadomość na 
podstawie telegramów prywatnych, 


Energiezne śledztwo zosta- 
to wdrożone. 


Warsz. kr. „Expressu“ telefonuje: 


Zabójstwo Bagińskiego i Wieczorkie 


U WAY 4, 1 4509 


Rys. Banaszowa. 


Wszyscy wimi zostaną ukarani 
Jak się dowiaduje, poseł polski przy 
rządzie rosyjskim, p, Kętrzyński, otrzy- 
mał jeszcze wczoraj instrukcje co do za- 
wiadomienia sowietów o wypadku, 
Dotychczas odpowiedź od p, Kętrzyń 
skiego do Warszawy nie nadeszła. 


Do Stołpców wyjechała z ramienia mi 
nisterjum spraw wewnętrznych komisja 
w składzie: inspektor - Szulborski, insp, 
Mackiewicz i radca Długocki 


Śledztwo idzie w dwu kierunkach: ft) 
sądowe za zabójstwo oraz 2) dyscyplinar 
ne, 

Ukarani zostaną wszyscy, którzy chó- 
ciaż w najmniejszym stopniu dopuścili się 
jakiegokolwiek niedopatrzenia służbowe 
go, 

Dotychczas do Warszawy nie nadesz 
ły żadne wiadomości o wyniku początxo 
wych dochodzeń, 


gólnej wagi. 

Warszawski korespondent „Expressu“ 
telefonuje. 

Pewną wskazôwką dla dalszego roz 
woju stosunków polsko - sowieckich, w 
związku z omawianym incydentem, jest 
takt, że pełne kolegjuim sowieckiego ka 
misarjatu ludowego do spraw zagranicz 
nych powzięło wczoraj jednomyślnie u- 
chwałę, aby nie przywiązywać do faktu 
zabójstwa szczególnej wagi. 

O ile zatem czyn Muraszki może wpiy 
nać hamująco na likwidację wymiany, 
której obie strony nie chciałyby zanie- 
chać, o tyle — jak się dowiadujemy — 
nie wpłynie to ujemnie na dalsze stosun 
ki pomiędzy Polską a Sowietami. 
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Wieczorkiewicz był najpierw człon- 
kiem PPS., a potem milicji ludowej, Po 
jej rozwiązaniu został przydzielony do 
wojska. 

Bagiński przeszedł od organizacji na 
rodowych przez Strzelca, P.O.W, i legjo 
ny, do milicji ludowej, gdzie się znalazł 
na |ewem skrzydle. Później stał się 
członkiem t, zw. „wojskówki” przy par- 
tji komunistyczno-robotniczej, 

Obaj zeszli się w jednej organizacji 
terrorystycznej, której zadaniem było 
szerzenie niepokoju przez zamachy, 

W rezultacie spisek dokonał szeregu 
zamachów, jak wybuchł na uniwersyte 
cie, a dalej nieudane zamachy bombowe 
na PKU. w Białymstoku i Częstochowie 

W listopadzie roku 1923 Bagiński i 
Wieczorkiewicz stanęli przed sądem 
wojskowym w Warszawie, który po 
ośmiodniowej rozprawie wydał wyrok 
skazujący obu oskarżonych na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, pozbawie- 
nie praw, utratę stopnia oficerskiego, 
wydalenie z wojska i pozbawienie krzyża 
virtuti militari. 

A w dwa miesiące później, tj. 29-$6 
stycznia 1924 roku odbyła się rozprawa 
przed Najwyższym sądem wojskowym, 
który po raz drugi skazał podsądnych 
ną karę śmierci, 


Wskutek powtórnego wniesienia za: 
żaleń nieważności przez obronę, sprawa 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza znalazła 
się znowu w dniu 6 maja 1924 r. w Są- 
dzie najwyższym. Tym razem wyrok 
1-ej instancji został zatwierdzony. 0- 
brońcy wnieśli podanie do p. prezydenta 
Rzeczypospolitej o zastosowanie prawa 
łaski, 

P. prezydent skorzystał z prawa łaski 
i zamienił por. Bagińskiemu karę śmier 
ci na dożywotnie więzienie, zaś podpor. 
Wieczorkiewicza na 15-letnie ciężkie 
więzienie. 

Przedstawiciel poselstwa sowieckie 
go w Warszawie zwracał się kilkakrot- * 
nie do ministra spr. zagranicznych p. Za 
moyskiego z prośbą o wstrzymanie e- 
gzekucji i propozycją wymiany. 

Rząd polski odmówił temu drugiemu 
żądaniu. Więźniów umieszszczono w 
dwóch różnych zakładach karnych. 

Sowiety nie ustawały jednak w swo 
ich staraniach i ostatecznie dopięły swe 
go na zasadzie dodatkowego protokułu 
do traktatu ryskiego i ustawy. z dnia 
16.3 1923 r, 


1żynier węgierski Djoni- 
y Mihaly i jego wynala- 
„ek t.zw. „telefor*, który 
pozwala widzieć na od 
ległość kilkudziesięciu 
kilometrów. 


Krwawy Kedrow -katRosji północnej 


„Krwi nie opanował“ — czerwone widma lochów czrezwyczajki|dye, dż 


Arcybaszew o łagodnym i serdecznym człowieku, z którego rewolucja 


Bolszewickich katów współczesnej 
Rosji pan Arcybaszew dzieli na kilka ro 
dzajów, odnosząc do pierwszego  „ka- 
tów ideowych”, ludzi typu Lenina i jego 
najbliższych współpracowników, którzy 
zasługują na miano katów tylko w mia- 
rę swojej moralnej odpowiedzialności. 
Faktycznymi katami nigdy oni nie byli. 
Są to teoretycy — pisze znakomity pi- 
sarz we wtorkowym numerze „Za Swo 
bodu" — dla których teror jest tylko 
częścią ogólnego programu, zbudowane 
go na oderwanym szemacie, Skazując 
miljony ludzi na śmierć, oni tych ludzi 
nie znają, nie widzą i nie słyszą, A bę- 
dąc osobnikami suchej myśli i gołej woli 
nie mogą sobie przedstawić całej okro 
pności tych cierpień, na jakie skazują 
swoje ofiary, Widok krwi i męczarni mo 
że być dla nich również straszny, jak 
dla nas. Oni sami nie zabijają, a nawet 
kto wie, czy są do tego zdolni, „Jestem 
przekonany — oświadcza p. Arcyba- 
szew — że śdyby Lenina zmuszono Sspę 
dzić noc w czerwonym lochu Czeki, 
omdlałby i postradał zmysły”, Jako na 
dowód swego twierdzenia autor powo- 
Juje się na niesamowitą historję „krwa- 
wego Kedrowa"”, który w swoim czasie 
zalał krwią całą północ Rosji. 
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Na parę lat przed rewolucją Kerdow 
był wydawcą dzieł Arcybaszewa, który 
spędzał nieraz u niego całe wieczory, 
słuchając jego artystycznej gry na for- 
tepianie, lub prowadząc gorące rozpra- 
wy o rewolucji 


W one czasy był to marzyciel-rewo 
lucjonista w najszlachetniejszem tego 
słowa znaczeniu, zapałony muzyk į naj 
czulszy ojciec rodziny, Nigdy w tym 
człowieku, pozbawionym wszelkiego 
apetytu na zyski, nie dawało się wyczu 
wać nienawiści, a gdy mówił o koniecz 
mości żelaznej organizacji, a nawet tero 
ru, to brzmiała w tem rewolucyjna Jiry- 
ka, bezprzedmiotowy patos człowieka 
o gorącym sercu i tkliwej duszy, Zapew 
miał sam siebie, że gotów jest zalać 
krwią świat cały, lecz dla tych, którzy 
go bliżej znali, były to tylko słowa pa- 
lące się i krwawiące — w teorji.,. 

I maćle — „krwawy Kedrow*, Ca- 
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mózg mu połamały, 


uczyniła wampira. 


ły Archangielsk, całą Rosję północną 
literalnie krwią zaczerwienił.,. 

Po wielu latach niewidzenia p. Ar- 
cybaszew, ratując jednego ze swych 
przyjaciół od śmierci, był zmuszony Ke 
drowa, rezydującego już w Moskwie, 
odwiedzić, O spotkaniu tem tak pisze, 


„Przyjęty zostałem natychmiast i 
Kedrow spotkał mnie z radością. Po 
długiej rozłące znowu ujrzałem tego 
smukłego, wytwornego człowieka z twa 
rzą o lekkiem typie cygańskim z bardzo 
czarnemi, błyszczącemi oczyma i zadzi- 
wiająco białemi zębami, które obnaża- 
ły się przy każdym uśmiechu, nadając 
mu wyraz prawie dziecinnej naiwności, 

„Kedrow został takim, jakim go zna- 
łem przed laty — miękim, uprzedzają- 
cym i czarująco seredcznym, Tylko sma 
głą jego twarz zasłonił jakiś szary cień, 
nadając jej wyraz niezdrowy, a oczy i 
zęby błyszczały zanadto i prawie nie- 
mito.. 

„Przyjął mnie w swoim urzędowym 
gabinecie — w małym półciemnym po- 
koiku o jednem oknie, wychodzącem na 
olbrzymie puste podwórze. Umeblowa- 
nie było ubogie i niewygodne, tylko w 
kącie, jak omgi, stało pianino, 

Rozmawialiśmy o przesłości, o mu- 
zyce, o dzieciach Kedrowa, których zna 
łem, gdy były jeszcze małym drobiaz- 
giem i wciąż nie mogłem uświadomić so 
bie, że siedzi przedemną — słynny kat 
archangielski, 

Przywołała mnie do rzeczywistości 
chwila, gdy wśród rozmowy © dzieciach 
o których Kedroy mówił z jasnym uś- 
miechem tkliwości, rozległ się nagle 
dzwonek telefonu, 

Przeprosiwszy mnie, Kedrow wziął 
niedbale słuchawkę i zaczął słuchać. 
Twarz jego zmieniła się momentalnie, 
Zastygła w naprężejiu, chociaż uśmiech 
nie zupelnie jeszcze z ust spłynął. W mia 
rę jak słuchał twarz jego była blada, Po 
tem zęby zabłysły zupełnie jakoś ina- 
czej i Kedrow szorstko rzucił do trąbki 
telefoni: 

— No, naturalpie, że wszystkich 
trzech! O czem tutaj rozmawiać „ 


rzy mojej zauważyć, bo nagle spojrzał 


łał w Archangielsku i w jaki sposób | 
mógł trafić na tego rodzaju posterunek? |dzielpość; w razie kłótni małżeńskiej nie 


froncie zaczęła 


EXPRESS WIECZORNY 
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Rekord iście amerykański, 


Sędzia, który rozwiódł 
10.000 małżeństw. 


Tak się przejął swoim za- 
wodem, iż napisał komedję 
p. i „Rozwód“, 


_ Sędzia newyorski Józef Sabbath mo 
że poszczycić się specjalnego rodzaju te- 
Ji ' Niema prawdopodobnie ani w 
uropie, ani w Ameryce sędzi, który roz 
| wiódłby tyle nieszczęśliwych małżeństw, 
co mister Sabbath, czterdziesto pięcio- 
letni mężczyzna, który piastuje godność 
przewodniczącego trybunału rozwodowe 
go w Nowym Jorku, Rozwiódł on w cią- 
gu swego urzędowania 10.000 małżeństw 
ilość rozwodów wzrasta w Ameryce 
z dnia na dzień. W związku z tem zja- 
wiskiem urządził „Chicago Tribune" nie 
dawno ankietę, która miała na celu usta 
lenie powodów nietrwałości młsdych 
związków małżeńskich w Ameryce, — 
W tym celu zwrócił się również pewien 
współpracownik dziennika do pana Sab- 
batha, jako do najlepiej obzyajmionej z tą 
kwestją osoby, 
Sędzia Sabbath opowiedział między 
innemi, że sprawa ta oddawna go już în- 
teresuje i że napisał już nawet na ten te- 
mat sztukę teatralną p. t. „Rozwód”, — 
Jest to lekka komedja, rodzaj przestrogi 
dła młodych małżeństw. 
Za główną przyczynę częstych rozwo 
v uważa doświadczony sędzia w pierw 
szej linji brak powagi u większości mło- 
I zawierających związek mał- 
żeński, Pobierają się oni po dwu lub trzy 
tygodniowej „znajomości, co wytwarza 0- 
czywiście wielkie © szczęśliwego 
współży. 


cia, 
System „jednego dziecka” staje się w 


również coraz modniejszy i 


A następnie położył słuchawkę, od- 
wrócił się do mnie i jak gdyby nic nie 
stało ciągnął dalej łagodnym, drżącym 
wewnętrzną tkliwością, głosem., 

— Tak.. A Kola już zupełnie słusz- 
ny. Studentl.. 

Widocznie jednak musiał coś w twa 


Na zapytanie dziennikarza, jaki śro: 
dek zaradczy na tę epidemię rozwodową 
trważałby sędzia za słuszny, odpowiedział 
p. Sabbath pół żartobliwie pół serjo sło- 
KE Lisiak rż żona prologu, 

wierającego , i azań A 
żeńskich", > sęĄ ag 
, Zgodnie z temi przykazaniami powi- 
mien mężczyzna spędzać czas wolny od 
zajęć w domu, dzielić swe troski i rado- 
ści z żoną, używać k jedynie w 
jej towarzystwie i t. d. Żonie zaleca się, 
aby nie była zazdrosna i by umiała za- 
chować do pewnego stopnia swą samo- 


mi przenikliwie w oczy a w jego czar- 
nych źrenicach przemknęło coś nie- 
uchwytnego, niebezpiecznego... 
Tak patrzy zły i chytry warjat.. 
Wówczas zapytałem go już wprost, 
czy on jest tym Kedrowem, który dzia- 


wolno jej zasięgać pomocy teściowej i 
zwoływać rady familijnej. . a 

Co do Ewestji prawodawstwa amery- 
kańskiego, orzekł p. Sabbath, że jest ono 
bezzględnie nader postępowe i że jest w 
pierwszej linji zdob szybko naprzód 
posuwającej się w Ameryce emancypacji 
kobiet, Nie należy wiec cofać rozwoju 
prawodawstwa amerykańskiego. Zada- 
niem państwa nie jest utrudnianie tu- 
gaan szukania szczęścia gdzieindziej; 
ecz em powinno ono 
szkodzić zbyt szybkiemu i ba ae de 
wienia zawartemu małżeństwu, 


Kedrow, patrząc dalej w ten sam 
sposób w moje oczy, odparł na pozór spo 
kojnie i chętnie, że stało się to wypadko 
wo. 
Zaczął się atak białych, na tyłach 
rozgorzało jarosławskie powstanie, na 
się panika, a moment 
był poważny, bo władze miejscowe po- 
traciły głowę,  Kedrow znajdował się 
wówczas na froncie, kierując intenden- 
turą i jako jedyny przedstawicie|j cen- 
tralnego rządu musiał wziąć władzę w 
swoje ręce, 

Spytałem, czy istotnie rozsrzelano w 
Archangielsku około pięciu tysięcy lu- 


Nawrócenie Radicza. 


dzi?.., Polska Agencja Telegraficzna, 
Kedrow jakoś dziwnie się uśmiechnął Wiedey, 30 marca. 
i rzucił.. „Neues Wiener Tageblatt” donosi 


z Białogrodu: B. minister Markowicz o- 
świadczył, że partja Radicza jest obecnie 
grupą parlamentarną, z którą można 
współpracować, tak, jak z każdą inną 
partją parlamentu, 


— No.. nie myślę! 

— A wam, czy się zdarzyło asysto- 
wać przy rozstrzeliwaniach? — spyta- 
łem powtórnie, 

— Tak.. widziałem — odparł Ked- 
row. i 
W tej jednakże chwili, widocznie za 
tajnym sygnałem, z dwóch stron weszli 
do gabinetu dwaj młodzi ludzie w fren- 
czach i z rewolwerami za pasem, pa- 
trząc na mnie podejrzliwie i jak gdyby 
czekając rozkazu, Kedrow śmiał się pi- 
skliwie przeskakiwał z przedmiotu na 
przedmiot i widocznie był wysoce zde- 
neryowany, 

Wyszedłem i nie widzieliśmy się już 
więcej... 


realnej rzeczywistości — nie podołali,. 
„Krwi nie opanował*., czerwone wid- 
ma lochów czrezwyczajki mózg mu po. 
łamały, 

Po upływie miesiąca od powyższej 
sceny zamordował bez wszelkiej wido- 
cznej przyczyny jednego ze swych funk 
cjonarjiszów we własnym gabinecie; 
potem zaczął okazywać tak niesłychaną 
krwiożerczość, że nawet bolszewicy mu 

2. a a. x. sieli go usunąć z posterunku; wreszcie 
Okazało sie, że Kedrow mależał do| znalazł się — w lecznicy dla obłąka- 
liczby tych katów teoretyków,  którzy| nych: 


„EXPRESS WIECZORNY* 


Imp. Karola Coemel puka do Olma. 


ĉo opowiedziała matka zmarłego specjalnemu korespondentowi 
„Expressu, 


Fenomen okultystyczny, 


Paryż, w marcu. 

We francuskiem miasteczku Capelle 
la Grande pewna tajemnicza historia 
trzyma w napięciu wszystkich miesz- 
Kańców. 

Ponieważ pisma donosiły w tej ma- 
terji niezliczoną ilość jaknajlantastycz- 
niejszych wersji i płotek, postanowiłem 
ua dwa dni opuścić Paryż, który jeszcze 
nie zaczął kwitnąć i może się bezemnie 
przez 48 godzin obejść, i zbadać ma miej 
scu ciekawą sprawę, by czytelnicy „Ex- 
pressu“ otrzymali nie odgrzewane kacz 
ki dziennikarskie, a faktyczny stan rze 
czy. Nie będę wam opisywał trudności, 
jakie są połączone z odnalezieniem w 
Capelle la Grande hotelu, lub przyzwoi- 
tej restauracji. Niema to bowiem nic 
wspólnego z tajemniczymi odciskami 
palców trupa, które poruszyły nietyłko 
ludność tej zapadłej mieściny, ale i w 
stolicy narobiły nielada wrzawy. Oto co 
mi w tej sprawie opowiedziałą bezpo- 
średnio zainteresowana osoba, wdowa 
Marja Coemel. 

— W dniu 5 marca umarł wśród tra 
gicznych okoliczności mój dwudziesto- 
letni syn Karol. Miał on naprawić dyna- 
momaszynę w jednej z fabryk i podczas 
pracy został rażony prądem 0 wYySO- 
kiem napięciu. Działanie prądu do tego 
stopnia nie ujawniło się na ciele mego 
dziecka, że przez dłuższy czas uważano 
iż jest on w letargu, i zwlekano przez 
pięć dni z pogrzebem, chociaż lekarz za 
pewniał, że syn mój nie żyje. Rozumie 
3 jakie męki przeżywałam przez te 

kilka dni, targana niepewnością i opła- 
kująca jednocześnie śmierć ukochanego 
dziecka. 

W dnin 11 marca wreszcie odbył się 
pogrzeb Karola z udziałem całej lud- 
ności naszego miasteczka. Wypadki u- 
biegtych dni tak nadwatlity moje zdrowie 
że nawet nie mogłam odprowadzić 
zwłok syna na wieczny spoczynek. Po- 
zostałam w domu. I oto w chvili, gdy, 
jak mi później opowiadano, spuszczono 
trumnę do grobu, ujrzałam nagle na szy 
bie okiennej z zewnętrznej strony rękę 
syna. Gdy ochłonęłam z pierwszego 
wrażenia, zaczęłam przypuszczać, że 
jest to złudzenie i że nie należy przywią 
zywać wagi do tej widomej oznaki roz 
strojenia mych nerwów. Ale któż opisze 
moje przerażenie, gdy po upływie kilku 
minut ujrzałam na szybie wyraźny od- 


cisk palców. W pierwszej chwili nie mo 
głam się ruszyć z miejsca. Następnie ie 
dnak, obawiając sę o swe zmysły, usi- 
lowałam zmyć wodą tajemniczy odcisk 
Ale moje kilkugodzinne wysiłki były ra 
remne. Ślad nie znikał i po pewnym cza 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


O 9-tej zraria wyruszono z Genui w 
kierunku Riviery. Zaraz za Genuą roz- 
poczyna się już Riviera włoska z jej mię 
ciutkim, delikatnym, uzdrawiającym kli 
matem. Otyorzono okna wagonu, Na 
podróżnych wionął ciepły wiew lekkie- 
go wietrzyka, niosącego w sobie upaja- 
jący aromat cytryn i pomarańczy oraz 
drzew migdałowych, 

Widok, roztaczający się z okien wa 
gonu, był niezwykłej piękności, Pociąg 
biegł o parę kroków wzdłuż wybrzeża 
morskiego. Lustrzana tafla Śródziemne- 
gosmorza odbijała w sobie lazurowy 
błękit nieba i tyłko na brzegu pieniła 
stę, rozpryskując Śnieżyo - białą ialą o 
strome skały przybrzeżne. W dali do- 
strzec można było bądź biały skrawek 
Pagle, nfknący gdzieś za horyzontem 


czy zwykły przypadek? 


sie zaniechałem bezowocnych wysiłków 
Zawiadomiłam jednak o tei niesamowi- 
tej historji burmistrza. Opowiedziałam 
mu, że syn mój zwykł był, gdy powra- 
cał z fabryki, pukać do okna. Drzwi na 
szego domku były juź o tej porze za- 
mknięte i syn mój z braku dzwonka, 
pomagał sobie pukaniem. I oto w chwili 
pogrzebu ukazały się te straszne znaki“ 

Staruszka zaczęła szlochać, wobec 
czego uważałem za stosowne zostawić 
ją w spokoju i nie męczyć dalszemi py- 
taniami. 

Dowiedziałem się następnie w mia- 
stęczku, że towarzystwo spirytystycz- 
ne z Duukierki wysłało dwóch z pośród 
swych członków do Capelle la Grande, 
aby na miejscu zbadali to tajemnicze zja 
wisko, Panowie ci stwierdzili, że na szy 
bie rzeczywiście widnieje odcisk palca 
wskazującego, a obok, w mniej wyraź- 
nych kształtach, odciski pozostałych 
czterech palców. Wszystkie ślady wi- 
docztie są gołem okiem, przyczem od- 
cisk kciuka jest najmniej wyraźny. 

Uważałem za stosowne zbadać jesz 
cze w tej sprawie osobę, odnoszącą się 
z nieufnością do wszelkich zjawisk nie- 
ziemskich, a mianowicie inżyniera fabry 
ki, w której młody Coemelo uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi.Ten młody nie 
dowiarek przyjął mnie z uśmiechem na 
ustach i oświadczył krótko: 

— Ten „fenomen okultystyczny* tło- 
maczę sobie w dość prosty sposób. We- 
dług mego mniemania młody elektro- 
technik pracował w przeddzień wypad 
ku rozmaitymi płynami chemicznymi, 
być może również kwasem iluorowym. 
Gdy następnie wieczorem powrócił do 
domu, zapukał, jak zwykle, w szybę. I 
oto kwas fluorowy napewno wyżarł na 
szybie ślad, którego nie można w ża» 
den sposób usunąć, 

Spirytyści z Dunkierki, a napewno 
i ich koledzy z całego świata, są odmien 
nego zdania, podnosząc przedewszyst- 


kiem, że Ślad na szybie ukazał się do- 
piero w dzień pogrzebu. 

W każdym razie powróciłem do Pa 
ryża pełen nieziemskich dreszczów i do 
piero w wieczornym gwarze bulwarów 
zapomniałem o odciskach palców zmar 
lego Karola Coemielo. J A. 


AKKANEN A 
CZYTAJCIE 


„REPUBLIKĘ“. 
CRHHENHHKHNHHHKH 


bądź małą wysepkę z zalesionym wzgó- 
rzem, na którego szczycie widać było 
ruiny starego opuszczonego zamczyska. 


Po drugiej stronie migały tonące w 
gaikach pajmowych małe wioski i osa- 
dy o obdrapanych i poszczerbionych mu 
rach, krętych, wąskich uliczkach, brud 
me i niechlujne, lecz mimo to niezwykle 
malownicze, prawdopodobnie dzięki te- 
inu, że były zalane promieniami połu- 
dniowego słońca, które, przygrzewając 
cieplutko, rozjaśniało je swym blaskiem 
złocistym, 


W oknach niezmiennie wisiała, su- 
sząc się na słońcu, świeżo wyprana bie- 


lizna, jakoś misternie porozwieszana i 


O WE A O ZZ AŻ EJ 


__Biroma 3, 


Skutki tornada w Ameryce. Zburzona stacja automobiiowa 


w stanie Okio. 


Paryż posznakiem la garconiere 
Na ulicach Paryża trudno jest czasem odróżnić ko- 
bietę od mężczyzny. 


Moda paryska wprowadza coraz|damy z „towarzystwa“, zwłaszcza an: 
więcej „imęskości* do strojów  kobie-|gielki i amerykanki. 


cych. Po krótko uciętych włosach 
przyszłą pora na „redingoty'*. 
kie pisma roją się od rysunków, kary- |trzy 
katur i dowcipów na ten temat. 


Na wystawie w salonie humory- 
stów przy ulicy Boetie w Paryżu moż- 
na obecnie oglądać rysunek, przędsta- 
wiający taką „modnie“ ubraną mamę, 
z krótkimi włosami, z monoklem i papie 
rosem, dającą pierś niemowlęcin, które 
powiada do siebie (oczywiście —w 
myśli): 

— Sam teraz nie wiem, czy to ma- 
ma, czy tatal 

Podobno niektóre nocne restauracje 
na Montmartrze mają zaprowadzić no- 
wy „mundur dla obsługi żeńskiej, zło- 
żony z pantefelków z szerokimi lampa- 
sami po bokach oraz lekkich koronko- 
wych bluzek. 


Z drugiej strony coraz liczniejsze są 
w Paryżu lokale, w których młodzieńcy 
płci męskiej występują w eleganckich 
balowych sukniach damskich, z uróżo- 
wanemi wargami i malowanemi brwia- 
mi. Lokale te, uczęszczane są przez 


| nami, Tu - i owdzie widać było miesz- 
kańców owych wiosek, równie brudyrych 
i obszarpanych, jak i ich siedliska, Pod 
zgrzebną koszulą lśniło się śniade cia- 
ło, niby z bronzu odlane, jędrne i mus- 
kularne. Czarne oczy spoglądały cieka 
wie na przebiegający wąż pociągu. Nie 
zbyt usilnie zapewne pracowano po tych 
wioskach, ludność bowiem, którą można 
było dostrzec z okien, przeważnie wyle- 
giwała się na ziemi w blogiem rozlegi- 
wieniu, drapiąc się bądź w kędzierzawe 
sploty kruczych włosów, bądź gdziekol- 
wiek po ciele. 

Zaledwie tylko kilka bab, piorących 
bieliznę w morzu, oraz jakiś starzec, ko 
piący grządki w ogrodzie, byli zajęci 
jakąkołwiek robotą, Im dalej, tem krajo 
braz stawał się kulturalniejszy; zbliżano 
się powoli ku miejscowościom kuracyj- 
nym pa Rivierze włoskiej, Zwolna uka- 
zywać się zaczęły coraz zbytkowi-tej 
budowane domki i wille. Jednocześnie 
okolice stawały się coraz bardziej gó- 
rzysie, Lecz za to brzeg morza, prze- 
ciwnie, — mniej spądzisty. Tworzyła się 
mawet mała plaża, nie z piasku copra- 


wda, lecz z cieniutkich płaskich, jasno- 
szarych kamyków. Morze stawało się ca 
raz spokojniejsze i, ie łajując już pra- 


wie zupełnie, zdawało się być w swym 
niewzruszonyms pokoju, zupelnie nie- 


niewiadomo jakim cudem trzymająca się| rtchome, 


na sznurkach, zawieszonych między okk- 


Po drugiej stronie tymczasem, wśród 


Parys- į fo 


Jedno z pism humorystycznych da 
niedawno rysunek, przedstawiający 

trzy wspaniałe rasowe „garconnes* w 
lasku Bulońskim, z krótkimi włosami, w 
w męskich kostjumach. 

Jedna z nich mówi: 

— Któżby się za nami obejrzał gdy- 
ij > miały długie włosy i suknie. 

Ben Akiba powiedziałby znowu: 

— Nic nowego pod słońcem! 

Bo podobno we Florencji za czasów 
Odrodzenia młode niewiasty pewnego 
typu przebiarały się za UDO aby 
łatwiej znaleźć... klijentów! 


Prawo i bezprawie. 


Profesor prawa w Getyndze, Lili- 
tenberg, zapytany w towarzystwie jaka 
zachodzi różnica między prawem a bez 
prawięm, odparł: „Gdy się chce postè- 
pować prawnie, nie potrzeba wiele 
znać z natki prawa, natomiast postepc- 
wanie bezprawne wymaga znacziicj 
wiedzy prawniczej”, 


palm i drzew pomarańczowych, tonęły 
misternie rzeźbione białe domki, budo- 
wane niemal w jednym stylu o szeregu 
wysokich kolumn na froncie. Położone 
niezbyt odlegle od toru kolejowego, mo 
żna było obejrzeć dokładnie. Były one 
ozdobione pięknemi malowidłami i nie 
zwykle artystyczną sztukaterją. 

W ten sposób przesunęły się przed 
oczamy naszych podróżnych najpiękniej 
sze miejscowości Riviery włoskiej: San 
Remo, Ospedaletti, Bordighera. Wresz- 
cie, ņa wysokiem wzgórzu ukazała się 
zdaleka Ventimiglia, stacja pograniczna 
między Włochami a Francją. Podróżni 
masi wiedzieli, że odbywa się tu nie- 
zmiernie skrupulatna rewizja, postarali 
się więc tak jakoś między sobą rozdzie- 
lié wszystkie zrabowane kosztowności, 
(a było ich sporo), aby nie zwrócić u- 
wagi urzędników celnych na nagroma- 
dzenie się różnorodnego rodzaju kosz- 
towności w rękach jednej osoby. 

Niewiadomo, jakby im było poszło, 
lecz Mańka spoglądała na urzędników 
takiem miłem okiem, że nawet najsuro 
wiej nastrojeni wypogadzali swe oblicza 
i, salutując grzecznie, ze znaczącym u- 
śmiechem nalepiah kartki, zaświadcza- 
jące odbycie rewizji, choć w teh skrom- 
ny sposób pragnąc złożyć hołd tej nie- 
zwykle urodziwej kobiecie, Ach, ci po- 
łudniowcy!... 


(d. c. ną 


EXPRESS WIECZORNY 


wstaje moda? 


flustrował St. 


Dobrzyński 


Maleńki pokój — pracowita szewska 
Piotra Kallinkina. 


Pełno dymu, duszno, powietrze cięż-| * 


sze od ołowiu, 

Na niskim, wytartym stołku siedzi stu 
dent prawa Włodek Mierkałow. Siedzi 
bez bufów w porwanych skarpetkach. 

Jest zmartwiony i bliski płaczu. 


— Więc mają chodzić boso?... — za-|mnie zgubić.. To jest okrucieństwo. —|stra, drogie chodniki... Jak ja mogę się 
— Nie, pan się myli. To nie jest okru-|pokazać w takich butach? 


pytał ździwiony Mierkałow 


— Dlaczego boso?., Nie powiedzia- |cieństwo. 


Okrutnym byłbym wówczas, 


łem tego... Zawsze trzzha coś mieć na|gdybym wyrzucił pana na ulicę boso— 
nogach... Radzę przecież panu włożyć tejA tak... 


buciki.. Powinien pan być mi wdzięczny 
za to... Jestem człowiekiem biednym. — 
Gdybym miał czteropiętrowy dom, poda- 
rowałbym panu nowe lakierki. Lubię ra- 
ukę. Syna mego napewno wykieruje na 
uczonego człowieka... Chciałbym panu 
pomóc, ale trudno — człowiek żyć musi... 


— A tak jest jeszcze gorzej... 
— Jeżeli pan chce boso — wyjdź pan 
boso... Mnie jest wszystko jedno. 


Mierkałow zakrył twarz rękoma. 

— QOdłóż pan więc... tego.. jak to się 
nazywa... tę wizytę! — rzekł spokojnie 
szewc. 

— Nie możnał 

— W takim rasie idź pan w tych bu- 


Mierkułow drgnął i schwycił się za|tach (znowu kiwnął głową w stronę żół- 
serce, Młotek Kalinkina nadal stukał|tych butów). Pokaż pan im, że pie w no- 


spokojnie, 
— Wytłumaczę panu na co mi są po- 


— Tak.. Rozumiem pana... Ale... —|trzebne dziś buciki — rzekł cicho Mier- 


rzekł Mierkułow, chmurząc czoło. 

— No, widzi pan... Dobrze, że pan 

Długie milczenie. Młotek stuka. 

Mierkułowa zaczyna opanowywać 
smutek, Co chwila rzuca wzrok na parę 
żółtych, załatanych bucików i odwraca 
się z grymasem na twarzy, 

— Posłuchaj-no pan, panie Kalinkin— 
odzywa się nagle student tragicznym gło- 
sem. — Może pan mi odda moje buciki na 
dzień, na iedea dzień tylko... Jutro panu 
zwrócę... Muszę mieć dzisiaj buciki, Ko- 


Kalinkin spokojnie siedzi na swym|niecznie muszę mieć na dzisiaj buciki. — 


*iolka i przybija: obcas do damskiego bt- | Rozumie pan, 


m szl.. Pewna wizyta... 


cika, mówiąc wolnym, miar owym głosem: |To okropnel.., Bardzo przyzwojci ludzie 
l Włóż pan tę parę, panie studen-|Pan powinien mnie zrozumieć., Chociaż- 
cie, dlatego że nic z tego nie wyjdzie... | py dlatego, że przyszedłem do pana z te- 


Posiedzi pan tutaj do Bożego Narodze- 
nia — i wszystko jedno, nie oddam panu 


mi gwoździami, powinien pan zrobić mi 
tę grzeczność, Nie obawiałem się nicze- 


swoich rzeczy.. Nie jestm miljonerem i|go į przyszedłem. Do innego szewca nie 


nie mogę sobie pozwolić na podarun 

Zrobiłem panu buty — i pam dał mi ru- 
bla, a resztę — sześć rubli obiecał pan 
zwrócić za cztery dni. Wierzyłem panu 


i dałem. Przeszedł miesiąc, a pan mi ani| eiki... 


grosza nie dał, Dobrze, że gwoździe wy- 
skoczyty pamu w btcie i zgłosił się pan 


widzi pan?.. Pan to powinien 
żeć! 
— Tak.. 
— No, więc zwróć mi pan moje bu- 


— To nie są pańskie buciki! “ 
— Dlaczegol.. Przecież panu za nie 


do mnie, bym je wyciągnął. Ale zwrócić |zaptacę... Daję słowo honoru... Sprzedam 


butów panu nie mogę. Włóż pan, powia- 
lam panu, te buciki.. z 
Kalnkim kiwnął głową w stronę, 


idzie na podłodze przy nogach studenta |potrzebne do nauki. 


slata oryginalna para bucików — żółte- 
go koloru, z zadartemi do góry noskami... 

Mierkułow rzuca spojrzenie na buciki 
i krzywiąc niemiłosiernie twarz, kiwa 
smętnie głową .. 

Po chwili podnosi oczy na Kalinkma 
| mówi cichym głosem: 

— Czy pa to poważnie myśli?,., 

— Zupełnis poważnie — odpowiada 
talkim samym tonem szewc. — W takich 
wypadkach. należy obliczyć, jak w mate- 
matyce, Dwa razy dwa, panie, jest tyle 
— i basta! 

Mierkałow chce coś odpowiedzieć, 
lecz w ostatniej chwili cofa się i wlepia 
wzrok w zakopcony sufit, po którym 
przechadzają się z prolesorską powagą 
muchy i pluskwy. 

Kalliinkim wbija młotkiem ostatnie 
Gwoździe, jaksiyby mówił: 

— Tak.. tak. tak-tak-tak-tak!... 

Mierkałow westchnął. 

— Posłuciiy-no pan, panie Kalinkin, 

zaczął cicho student, — Muszę dziś 

» "ecznie złożyć pewną wizytę... Nagła 
„uwa. Tu chodzi o moją przyszłość, 
pan rozumie?,, Wizyta... Bardzo ważna 
wizyta... Pan_rozumie?.,. 

— Moje słowo jest święte. Ale ja pa- 
ną nie rozumiem, Pan jest przeciez stu- 
dentem, a studenci przecież nie powinni 
zwracać uwagi na taki szczegół, jak nogi! 
Oczywiście, że nogi są bardzo ważna czę 
$cią ciała, ale to jeszcze nie wszystko!... 
Człowiek powinien mieć, panie, 
w głowie, a nogi to drobnostka... Głowa 
— to sruntl a 


TCZUBI) | 


część książek í przyniosę panu te sześć 
rubli... 
— Nie należy tego czynić.. Książki są 
— Więc cóż mam zrobić?,,. 
— Nie wiem., Cóż ja mogę wiedzieć? 
— Pam kpi sobie ze mnie. Pan chce 


kałow. — Słuchaj pan... 


gach leży cały sens życia, a w głowie. 
— Proszę pana... już jest późno!.. 
— Dla. mnie jest jeszcze wcześnie— 

Bierz pan to, co panu daję... Zostaw pan 


i ś ; — Niech się pan nie trudzi... Nie chcę|Swoje fantazje... 
mnie rozumie... Pan jest wykształcony. - | wiedzieć nawet o cudzych tajemnicach... 


Mierkałow, kiwając smutnie głową 


— Nie, niel.. Posłuchaj panl.. Muszę buciki obojętnym wzrokiem, Twarz miał 
dziś pójść do pewnej panny, która mi się |7797Y$nowaną. 


bardzo podoba... 
— Co mnie to może obchodzić?.., 


— To musi pana obchodzić... Szkoda, 
że pan jej nie zna... Pan zrozumiałby mo- 
ją sytuację... 

— Rozumiem pańską sytuację... Dla- 
tego radzę pamu... 

— Boże drogi!... Ale to przecież. , Nie 
mogę się kompromitować,., To jest bar- 
dzo przyzwoity dom.. Gdyby ona była 
tylko sama, mógłbym jeszcze pójść w tych 
butach, ale niech pan zrozumie, że ona 
ma rodziców bardzo uczciwych ludzi... 
Nie mogę tam pójść, Wygonią mnie. Stra- 
cę wszystko... Proszę pana... Nie wytrzy- 
mam tego... 

— Radziłbym panu wytrzymać... 

— Tylko na jeden dzień... Tylko na 
dzisiaj! 

— Nie mogę. 


— Niech je pan chociaż posmaruje a: 
tramentem... One są przecież czerwone... 
— To mogę panu zrobić... 


Kalinkin wziął szczotkę i atrament, 

— Wszystko jedno nie będą błysz 
czeć... A 

Po upływie pięciu minut student nosił 


— Cóż więc mam uczynić?... Powiedz |na nogach olbrzymie buty zasmarowane 


mi więc pan, co ja mam zrobić? 

— Czego pan chce ode mnie?.., 

— Jaki pan jest zawzięty! Pam jest zły! 

— Wiadoma rzecz — nie ma dobrych 
ludzi na świecie. 

— Gdyby pan zrozumiał moją: sytu- 
ację... Pam był przecież chyba kiedyś 
młodym. Pan rozumie chyba co ło zna- 
czy pierwsza wizyta... Tam są salony, lu- 


Czy chłopcy mają się uczyć cerowania? 
Paryżanki są temu przeciwne — boją się, iż wpłynie 
to na spadek ilości małżeństw. 


Na zebraniu nauczycieli i nauczy- |stanowczo przemawiały przeciwko tei 


cielek departamentu Sekwany, 
odbyło się w tych dniach w Paryżu, po 
ruszono ciekawą kwestię. 

Oto wywiązała się ożywiona dys- 
kusja na temat czy chłopcy mają się 
uczyć niektórych robót kobiecych, jak 
szycie, cerowanie, łatanie, aby mogli 
poradzić sobie sami w razie potrzeby ? 

Godnem zaznaczenia jest to, że w 
czasie rozpraw powyższych nauczy- 
ciele oświadczali się jednomyślnie za 
potrzebę takiej nauki, nauczycielki na- 
tomiast odpowiadały wahająco, albo też 


Chińscy profesorow e 


które | potrzebie. 


— Ależ moje panie — zawołał wresz 
cie zdumiony jeden ze starszych nau- 
czycieli — któżby pomyślał, że jesteś- 
cie kobietami postępowemi! Wszak żą 
dacie tak gorliwie równouprawnienia 
kobiet we wszystkiem? 

— O, z pewnością! — odparła jedna 
z młodych ładnych nauczycielek. — Ale 
proszę pana, jeżeli chłopcy potrafią 
sami cerować sobie skarpetki i przyszy- 
wać guziki to jeszcze mniej żenić się 
będą, niż obecnie! 


obili pałkami bambu- 


sowemi minitsra oświaty, 


Profesorowie rządowych szkół śre- 
dnich w Tien - Tsinie domagali się od 


busem na uczniach. Podobno przyśpie- 
szy to jednak pomyślne załatwienie ich 


ministra oświaty różnych reform, a najżądań. 


pierwszem miejscu podniesienia płac. 
Minister nie Śpieszył się z odpowie- 
dzią. Wtedy profesorom wydało się dal 
sze czekanie zbytecznem. Zebrała się 
ich cała setka przed gmachem rządo- 
wym i wychodzącemu ministrowi spra- 
wiono potężite... lanie bambusamii. 
Straż przyboczna ministra z wielkim 
trudem wydostała go z rąk profesor- | 
skich, wprawionych do władania bam- 


'dzicż jest obowiązkowa 


W Japonii studenci uniwersytetu są 
pod czujnym nadzorem policji. Wszyscy 
ci, którzy zamiast siedzieć nad książką, 
wolą hulanki, zitajdują się 


fioletowym atrame:tem. 

— No widzi pan... Trzeba było tak 
odrazu. Mówiłem panu przecież, że nò- 
gi to głupstwo... 

Mierkałom, kiwając smutnie głową, 
wyszedł z dusznego pokoju... 


— a — —— 


Nazajutrz: student zgłosił się znów: 
do szewca w chwili, gdy Kalinkin wbija? 


gwoździe w damski obcas, 


— Dziękuje pazu., Wogóle wszyscy 
byli zachwyceni.. Bardzo podobał im się 
ten fason... Pytali się mnie, gdzie kupilem 


fa „czarnej |te Puty... Powiedziałem, że u pana... Ju- 


liście”. Zawiera ona podobno 1000 na- |tro przyjdą do pana... Zobaczy pan — te 


zwisk takich wesołvch studentów i 50!butr 


Padcz: wesoła mio- 
wysyłana na 
wieś na roboty w polu czy w ogrodach 


aby hulanka wywietrzała jej z głowy. 


studentck. tis ferii 


wejdą w modę — całe miasto wy 
biernie ya ulicę w czerwono-czarnyć' 
bucisach z zadartemi noskami,, Bardz= 
panu dziękuję. » 


— 1000 złotych kosztuje ta suknia!... 
í większy dekolt, tym droższa suknial... 


EAPRESS 
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im mniej towaru 
Sam listek figowy koszto- 


wać będzie pewno z 10.0060 złotych... 


Mzpiatna premia kolarska „Republiki 1 Exess". 


P. Stefan Piocki—pierwszy z 10 kandydatów. 


Wczoraj, w pierwszym dniu loso- 
wania kandydatów na rower angiels- 
kiej marki „Lijon“, zakupiony przez re- 
dakcię „Republiki i „Expressu“ w fir- 
mie A. Brawerman w Łodzi (ul. Prezyd. 
Narutowicza 9, telef. 37-73) wyciągnięty 
został kupon, złożony przez p. Stefana 
Płockiego (ul. Zachodnia 68). 

Przypominamy iż należy wycinać 
codzień z „Republiki“ i „Expressu“ ku 
pony i w zalepionej kopercie wrzucać 
je do skrzynki, znajdującej się w po- 
dwórzu domu przy ul. Piotrkowskiej 49 
najpóźniej do godz. 7 wiecz. Ważne są 
tylko koperty, zawierające oba kupony. 
codzień wyłosowany będzie jeden kan- 
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ZRSZSZERSZSZSSSSSSM va nie chciał, matka 


KUPON KOLARSKI „EXPRESSU 
z dn. 31 marca 1925 r. 


uprawniający do udziału w losowaniu roweru marki angielskiej „Lijon“, Flp 
nabytego w firmie A. Brawerman, ul. Prez. Narutowicza 9 [fy 


Wyciąć i wrzucić wraz z kuponem „Republiki* w zamkniętej kopercie 
do skrzynki przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu. ` 


dydat, tak iż do dnia 8 kwietnia ubie- 
gać się będzie 10 osób. 

Dnia 9 kwietnia urządzone będzie 
ostateczne losowanie między 10 kandy= | 


Tajemnicza epopea lokali magistrackich 


Miasto zmarnowało dwa piękne lokale. uli 
Andrzeja Nr. 4, FERIA 


gdyż p. Cynarski obiecał lokal po urzędzie PA NBA 
gospodarzowi domu. I 


W swoim czasie głośna była historja Oczywista, że gospodarz . domu 
zdobycia miesźkania przez prezydenta m.| Trunik, zwrócił się pary do magie 
Łodzi, Cynarskiego. tratu o wypełnienie przyjętych zobówią- 

papież miał uzyskać wzamian za |Zań. 
czteropo Sowa mieszkanie przy ul. An- Podanie w sprawie pozosta 
drzeja nr. = które wz P. OE bez odnowić a bea zwrócił >. 
mu, mieszkanie przy ul, Kopernika, a jed|do urzędu rozjemcz przyznanie 
nocześnie dwie sale w tem mieszkaniu wę „R x 
miały służyć jako apartamenty  „repre- jerowi, dora: 


zentacyjne”. ć naczelny 
Oczywista, że miasto nie uzyskało iażyniee ż tow. akc.. kolejki (oma 
wskutek sprzeciwu domu mie | szów, se Tons: 


szkkania przy ul. Kopernika, że sale re- 


prezentacyjne zamieniły się w prywatne Oczywista, że p. Trunk wystąpił ze 


apartamenta i pan Cynarski zdobył w stanowczym veto nrzeciwko złamaniu 
niały lokal, a urzędy miejskie przez dłu paktów i na wokandz: *zędu rozjemcze 
gi czas musiały się gnieździć w brudnych, go rozegrał się pierw -+ anilogu tej 
ciemnych tzdebkach. epopei m 

WPA me odede REA Na przewodzie 


adw, Kneppel, e 
Oto N. P. it A ay [e l dor 


+T. 


eckiego. 
ska mya Urząd przychylił się do żądania wez. 
Ale i na tem niestety nie kończy się |wania trzech ostatnich, odmówił mato- 
ta historja mannowania dobra miejskiego |miast przesłuchania p. Cynarskiego, mo- 
przez frakcje, które mają w ręku ster |tywując to tem, iż p. Cynarski jest w tej 
rządów, a raczej bezrządów komuta|-|sprawie stroną zajnteresowaną. 


Wzamian za przeniesienie praw najmu 
z magistratu na pana Cynarskiego, gospo 
darz domu przy ul. Andrzeja 4 
pana Cynarskiego obietnicę, że | 
rzędu statystycznego, 


Zeznania r. Krasuckiego potwierdziły 
słuszność pretensji p. Trunka i miejski u- 
od oddalił akcję magis- 
al a tratu, stwierdzając tem samem, iż lokal 

po urzędzie statystycznym miał być na 


mieszczący się w ugody, zawartej pomiędzy p, Cyna 
Resko rpa PO zo GEO ZSR 
że PIZYWIDOONY: GDOJACIOW skim i p. Trunkiem zwrócony p, T. 


datami. którego lokal zajął p. Cynas- 

zrani e jaca piece add Pra | R, ; SM Pi WYR 

Dnia 11 kwietnia ogłoszone zostanie | piętrem gmachu magistratu przy Placu|F* mieści się w POROST 
nazwisko zdobywcy roweru. Wolności 14. nie odpowiadającym cełowi lokalu... 

EEE OJEW E TOO ZEE ORIOTAPROKTROJCOPWZKIKE"RTEEST N R Oto wyniki gospodarki tych, którzy 
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Tragedia nędzarki w mieście miijarderów. 5: Ae 
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Wstrząsające samobójstwo 17-letn. Stasi Dąbrowskiej| CZYTAJCIE 


Na krańcu miasta, daleko za Gór- 
nym Rynkiem znajduje się malutka uli- 
czka, której wygląd przypomina wiej- 
ską ścieżynę. 

Jest nią ulica Sokola, Z pośród ca- 
łego szeregu dziurawych domków, rzu- 
ca się w oczy rzadkiemu przechodnio- 
wi wielki parkan okalający kompleks 
zabudowań, w skład których wchodzą 
stajnie i budynek mieszkalny, 

W budynku tym oznaczonym mr, 6 
mieszkała 17-letnia Stanisława Dąbrow 
ska, bohaterka ponurego dramatu, któ- 
ry przed kilku dniami rozegrał się w za- 
ciszu odludnej uliczki, 

Na poddaszu jednopiętrowej kamie- 
niczki mieszkają jej rodzice, Stary Dąb 
rowski — handlarz drobiu, żona jego 
enra i nie zdolna już do pracy sta- 
|| ruszka i siedmioro „pociech“... Wszyst- 
ko to mieszkało w malutkiej izdebce.,.. 

Komornego nie płacili bo bieda była 
f| wielka, Piszczała ona niby świerszcz za 
kominem... 

" Kiedy interesy Dąbrowskiego pop- 


j suty się i nikt już kur ani kaczek kupo- 


przywołała do 


siebie Stasię pogłaskała ją po złocistych 


włosach i rzekła: „REPU BLIKĘ“. 


— Widzisz, dziecko, ojciec nie zara 
Ma, biada jst m me pojć u JETSZNNENEOEOERNESRANNEW FAZ 


Świat., Stasia wzięła kromkę chleba na 
drogę i poszła, Znalazła pracę u pań- 
stwa H. w charakterze służącej. 

W domu tymczasem wiodło się co- 
raz gorzej tak że Stasią musiała rodzi- 
com w miarę możności pomagać, Każ- 
dej niedzieli po pierwszym odwiedzała 
dom przynosząc rodzicom część zaro- 
biomrych pieniędzy, 

Czas mijał, 

Po kilku miesiącach jednak interesy 
ludzi bogatych również zaczęły się psuć 
za drobiem poszła manufaktura... 

Państwo H, zlikwidowali dom i wy- 
jechali do Palestyny, Stasia została na 
bruku, Dwa dni spędziła u koleżanki, 
trzeciego zaś wróciła do domu na łono 
rodziny, 

Powrót był smutny. Nie powitano jej 
uśmięchem ani radością, Z oczu rodzi- 
ców wyczytała cichy wyrzut: 

— Dlaczegoś przyszła? 

Stasia nie skarżyła się. W umyśle jej 
dojrzewał bowiem szatański plan. Po- 
stanowiła pozbyć się życia, gdyż nie 
chciała być ciężarem rodziny. 

W ubiegły piątek ojciec poszedł na 
targ, a matka wyszła do pobliskiego 
sklepu, W mieszkaniu została Stasia i 
siedmioletnia jej siostrzycka, Okazja 
jakich mało, Młoda desperatka skorzy- 
stała z niej i zażyła kwasu siarczanego: 
Po chwili jednak przerażona własnym 
czynem spojrzała na siostrę a z piersi jej 
wydobył się wówczas okrzyk: — Ra- 
tunku! 

Zaalarmowani sąsiedzi przybiegle do 

izby Dąbrowskich. Młodziutka Stasia 
bez zmysłów leżała na ziemi, a z małe- 


Dziś i dni następnych 


Córka króla motorów 


z Laurą la Plante 
w roli głównej. 


SE FZ NZ Tę 


7 aktów sensacji. 
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go garnuszka który stał na stole dymi 


jeszcze siarczany kwas... 
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17-letnia Stanisława Dąbrowska po 
kilku godzinach zmarła w. szpitalu, 
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Chleba dobrego racz ram dać o nanie.. piekarzy. 


Sami nie wiemy, co spożywamy. — „Wykopaliska* w pieczywie. — Kilka niedyskrecji 
z za kulis naszych piekarń. — Maszyny, które się nie pocą i nie kaszlą w ciasto! — 
Spójrzmy na Europę... 


„Chleba możliwego do jedzenia- — 
racz nam dać, o panie.. piekarzu” — 
tak należałoby strawestować słynny 
werwet modlitwy. 

Albowiem — piekarze, owi pano- 
wie i władcy naszych żołądków niezbyt 
są przejęci swoją szlachetną misją pro- 
dukowania tego artykułu pierwszej po- 
trzeby i traktują rzecz z tego punktu wi 
dzenia, 

— Najlepszą przyprawą jest głód... 
Jeżeli człowiek jest odny — to mu 
wszystko smakuje... Nie dokładają tedy 
zbytnich starań, by wypiek chleba od- 
bywał się w warunkach odpowiednich, 

ustalonych obowiązującemi przepisami 
o hygienicznym stanie piekarń, 

Jemy przeto chleb. niezbyt smaczny, 
a od czasu do czasu dowiedzieć możerny 
się z notatek polic, o różnych, wykopa- 
liskach', które czynią dość często ludzie 
w chlebie, A więc można czasem zna- 
leżć i gwóżdź zardzewiały, i odłamek 


PZ cy 
Piękne kobiety. 
W Paryżu sk stę niedawno książ 


ka, poświęcona kobietom b: . 
książki pisze między ine- 


przedwcześnie. 
cez opaa 
loży: źnej 
Caenin Dog umarła w 24 roku ży- 
cia, 

Nawet nie można powiedzieć, by ko- 
biety niepiękne nie miały powodzenia. 
Przecież Salomon kochał się w królowej 
Sabie, która podobno była ślepa na jedno 
oko, wielki filozof i Kartezjusz 
czuł specjalną słabość do kobiet zezowa 
tych, a Montesquie wyszukiwał sobie spe 
cjalnie brzydkie btrziałki, 

Kobieta niepiękna ma tę wyższość 
mad innemi, że przynosi mężowi szczęś- 
cie i spokój, a w pewnych chwilach od- 
słania tyle różnych czarów duszy i serca, 
że mężowie mają podwójną satysfakcję”. 

Z wywodów autora dowiedziałem się 
ciekawej rzeczy, 

Więc są na świecie brzydkie kobiety? 

Przyznam się, że nie znam ani jednej 
brzydkiej kobiety. 

Ani jednej, 

Postaram się tego dowieść. 

A więc po porządku: 

Na A". 

Aniela — troszkę zezowata, ale ma 
piękną siostrę i cerę. Nogi zbyt grube ale 
posi gumowe, obcisłe pończoszki, które 
aadają patyczkowaty kształt jej nóżkom, 

Adelajda — ma śliczne oczy, spoglą- 
dające filuternie poprzez niebieskie oku 
lary. Hebanowe włosy gdzieniegdzie utle 
niae. 

(Nie odrazu Kraków zbudowano). 

Na „B“. 

Balbina — alabastrowa cera między 
piegami, rzymski nos, greckie usta, obło 
żony język, okrągłe czoło i oczy, ach!.,.. 
te oczy!... 

Na „C”, 


ĖS 


szkła, i węgla kawałek, a zdarzyły się 
również wypadki, że  znajdywano w 
chlebie czy w bułeczkach zupełnie au- 
tentyczne, choć zmarłe wskutek zbyt- 
niego gorąca, czy też przestrachu, pru- 
saki lub karaluchy, 

Nie należy oczywiście tych wypad- 
ków uogólniać i potępiać w czambuł 
wszystkich piekarzy, 


Są wszakże piekarnie, które odpo- 
wiadają (ale i to niezupełnie jeszcze) wy 
mogom hygjeny — choć coprawda moż 
na je na palcach policzyć, 

Naogół jednak stan zdrowotny łódz- 
kach piekarń stoi na poziomie bardzo 
niskim, niespotykanym w żadnym z 
miast Zachodu, 

W wyniku tego, posiadamy pieczywo 
marne, najmarniejsze może w całej Eu- 

ropie. Piekarzy way wić zdemoralizo- 
wała poczęści wojna, kiedy to do wy- 
pieku chleba używało się wszystkiego, 


co było pod ręką, a więc trocin, gipsu, 
kartofli, owsa etc, ete. 
A ludzie jedli wtedy: taki chleb, bo 
jepszego nie było, 

ą więc nasi piekarze, że ludzie 
winni im być wdzięczni za to, iż mają 


obecnie chleb bez tych „naturalnych | się 


przymieszek i nieco „smaczniejszy”, 


byliście kiedyś w łódzkich pie- 
T, + mieliście poznania 
praw tajemnic wypieku chle- 


Istre urąganie najprymitywniejs 
wymogom hygjeny. Piekarnie łódzkie 
gnieżdżą się najczęściej w brudnych ką- 
tach przeludnionych posesji, w pobliżu 
stajen, obór, śmietników, ustępów itd 
A nad dzieżami stoją pochyleni lu- 
dzie, zagniatają rękami ciasto, a pot stru 
mieniami spływa im z rąk, Skóra, wie-| 
cznie nagryzapa przez mąkę i wodę, po 
dlega zawodowym chorobom, jak róża, 
egzema, parchy itd., a chore organa od- 


Wczoraj 


było tak: 


W sądzie nowojorskim odbyła się| że sędzia nowojorski miał jednak rację. 


sprawa pewnego szofera, który przeje- 
chał na ulicy przechodni 

Szofer tłumaczył się, że przechodzeń 
szedł niepewnym krokiem i zdawało się 
że skręci na lewo, wobec czego skiero- 
wał auto na prawo i najechał na męż- 
czyznę, 

Sędzia wydał wyrok skazujący, wy- 
suwając następujące motywy. 

— Eenh sk? di szofer początko- 
wo miał zamiar skręcić na lecz 
widząc niezdecydowane kroki, mężczyz 
ny, skręcił ga prawo, że przejechany 
był mężczyzna, że wówczas szołer po- 
winien znać psychologię ludzi — sąd 
doszedł do wniosku, że szofer ponosi 
całkowitą winę. Gdyby ofiarą wypadku 
była kobieta — szofer zostałby zwolnio- 
ny, albowiem wiadomo, że gdy kobieta 
kieruje swe kroki w lewą stronę, pój- 
dzie napewno na prawo i odwrotnie". 

Trzeba przyznać z całą jowialnością, 


Na „D“. 

Dorota — mie jest tyle piękna, ile ład 
na, a właściwie dobra. Potrzebującetnu 
ostatnią koszulę oddałaby. 

Na „E“ — nie mam znajomych. 

Na „F“ — również, na „G* — tak sa 
mo, na „H“ — Haliijię, która dopiero w 
ostatnim tygodniu zmieniła kardynalnie 
swą fizjognomiję po otrzymaniu różnych 
maści i kremów od madame de Beaute, 
na „l“ — nikogo, na „J“ — Janke, której 
wdzięk polega na wymawianiu „ł' przez 
at" mp. szkoła — szkora, posłał — po- 
srar i t d., na „K“ — nikogo, na „L* — 
Lilę, o której mówią mali chłopcy „wene 
—Li, wene — La, wene — da”, na „M” 
— — — —i tak dalej, 

Autor francuskiej książki o kobietach 
brzydkich jest złym człowiekiem i jesz- 
cze gorszym dźentlemenem, 


Nie mówi się, że kobieta jest brzydka 


Cecylja — gdy siedzi w loży, pokazu-|To nie wypada. Każda kobieta jest pięk 
fe zwykle swą twarz z profilu i wtedy jest|na -— trzeba tylko umieć patrzeć zam- 


doprawdy wysmukła, 
baum po sutej kolacji w Teatralnej 


M] 


POGOEŃ 


po zł. 12.— 


CEEE 22 tuzin poleca 
Disprzedawtom wysoki rabat, 


Fabryka mzdeł toal 
i Wyrobów Rosmetycznych 
Hugo Giittel 


jak Juljan Birn-| kniętemi oczyma, 


Bolski, | 
3904 secese 
pa Vaea e aR E END Br. 


stawyci | | wi 
dy 


ionstantynewska 17 
od 


Łódź, 9—1] i od 6—7. 
Wólczdńska 117. (Dla pań osobna 
poczekalnia). 


Kobieta jest to człowiek, o którym 
nic pewnego powiedzieć nie można, 

Naprzykład: i 

Pani S, P, stanęła pewnego dnia na 
schodach i zaczęła krzyczeć: 

— Żeby cię cholera wzięła, ów 
tej nocy umarł w mękach okropn 
niech cię piorun trzaśnie itd, 


Sąsiadka — pani R, uważa, Że te 


komplimenty skierowane były pod jej 


adresem, . 


Pani P. zaprzecza. Poprostu way 
o 


ślała na życie, bo jej się już znudzi 

żyć, Nikogo nie miała na myśli. 
I bądź tu mądry, człowieku! 
Sędzia uniewinnił ania a 


wicznego | ja i ania, 

Oczywiście, ręce uwięzione w cieś. 
i służyć do  osłaniania go 
i, Suchoty nie są rzad 
piekarzy, i dlatego stają 
turebkuł śród spo 
W wielu piekarniach szczury biega: 
tabunpami a wszy nie są w nich rzad- 
ością, A przecież fatajne sączenie po- 
tu zagniataczy w ciasto możnaby szyb- 
ko i tanio usumąć, zaprowadzając mo- 
torowe lub ręczne maszyny do miesza- 
nia, W całej kulturalnej Europie wszyst 
kie piekarnie posiadają takie maszyny, 
ale my ciągle jeszcze nie mamy zbytnich 
aspiracji do „zeturopeizowania” się i 

stoimy gdzieś na samiuteńkim końcu. 


te nie są zb drogie, a 

poż sk „mld wi i k 
artoby pomyśleć o sprowadzenia 

ich do Łodzi... "W Mah. 


instytucje rządowe niemieckie ho 


przez 
dowh bakcyli cholerycznych., Według 


dowe Biuro Wolffa ogłasza w tej spra- 
wie komunikat, w którym twierdzi, ża 
Niemcy nie uprawiają takiej hodowli 
bakcyli, któraby pozwoliła im zarażać 
cholerą kraje nieprzyjacielskie, 


Prawo Lyncha. 


Tłum w ilości 3 tys. osób wdarł się 
do więzienia w Waverley w Wirginji, 
wywlókł stamtąd murzyna, oskarżonego 
o śwałt nad białą kobietą. Murzyn zostal 

owieszony na drzewie, potem na chwi 
ę odczepiony i zmuszony do przyznania 
się do winy, poczem został powieszony 
na nowo i p awiony j rzeszeto 
kulami z rewolwerów i karabinów. 


Hi 


PLWH tryumfy 


w Szwajcarji. 


da Wegener, słynna tragiczka wiedeńska, święci obecnie 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Made wojskowe popierają snort w Lodi 


List zarządu Ł. K. $.-u do redakcji „Expressu“. 


Zarząd łódzkiego klubu sportowego | gółowe i 

o. u ółowego wykazu tych towarzystw, ist- 
cieee nam następujący fist:: niejących w okręgu łódzkim. DO 
„A ec pojawienią się w kilku dzien-|£Ł. K. S. a pana ministra spraw wojsko- 
ach notatek, poddających w wątpli-|wych miała jedynie na celu przyspiesze- 
wość dobrą wolę miejscowych władz woj|nie ogłoszenia wykazu zasadniczych 

da EARE Sw wodo. mwsrbk| © 
„>. , ze „stwierdzi Co się tyczy niedzielnych zawodów i 
adam „że ina cała oparta jest na nie| brania w nich udziału skt, Karasiaka, 
ozumieniu 4 Gosławskiego i szer. Durki, stwierdzamy, 
rę m pana ministra spraw wojsko-|że ostateczna decyzja zależna była jedy- 
ych zabraniający wojskowym należe-| nie od D. O. K, IV i że zezwolenie na u- 
R b o towarzystw cywilnych, nie jest za- | dział tych graczy zostało wydane bez żad 
i Są: sprzeczny z dotychczasowym |nych trudności, Wogóle zaznaczyć mu- 
„Regulaminem służby wewnętrznej”, p.|simy, że zarówno Dowództwa: Korpusu 
27, cz, I. Jedynie z powodu nieogłoszenia | Łodzi, pułków i kompanji, do prac Ł. K. 
dotychczas przez pana ministra perjodycz 10 dywizji piechoty, stacjonowanych w 
nego wykazu związków zasadniczych, do| S$, odnosiły się z całem uznaniem i przy- 

których wojskowym należeć wolno, miej| chylnością. 

Zarząd Ł. K, S, 


scowe D, O, K, IV nie może ogłosić szcze 
Cambridge bije Oxford. 


———$;0; 

W dorocznym biegu wioślarskim na 
Tamizie osada studentów z Cambridge 
pokonała swych kolegów z Oxfordu, re- 
wanżując się za porażkę w zawodach lek 
koatletycznych, 


E Puhar Davisa. 

Polska, stająca w r. b. po raz pierw- 
szy do rozgrywek tennisowych aka 
Davisa, została wylosowana do gry z W. 
Brytanią. Nie można się łudzić co do wy- 
ników tego spotkania, nawet wtedy, gdy 
drużynę naszą zasili mistrz Kleinade!, þa- 
wiący od ższego cząsu zagranicą. 


Walki francuskie w cyrku. 


:0: 


Wildman padł ofiarą morderczego „nelsond  Pineckiego. 


Olbrzym polski pokonał żydowskiego siłacza po 
zawziętej walce. 


Dziś Pinecki walczy z Petrowiczem, 


Na czoło wczorajszych spotkań wy- 
suwa się bezwarunkowo walka Pinec- 
kiego z Wildmanem. 

Na wszystkich ustach było tylko py 
tanie, czy Pineckiemu nuda się pojmać 
Wildmana w podwójny nelson. 

Pierwsza para, w osobach Petrowi- 
cza i Noestrema, który zastępował ex 
Czarną Maskę, która po porażce czem- 
prędzej Łódź opuściła, nie była darzo- 
na uwagą, gdyż wszyscy czekali na de 
cydującą walkę Pineckiego z Wildma- 
nem. 


Spotkanie Petrowicza z Noestremem 


należało do bardzo ładnych i prowadzo 


ne było przez cały czas z przewagą sil- 


niejszego fizycznie Petrowicza, którego 
ataki odpierał brawurowo Noestrem. 


Dopiero w 14 minucie, gdy Noestrem 


leży w parterze, chwyta go Petrowicz 
w p i młynkiem kładzie na obie ło- 
pa 


Mecz Austrja — Szwajcarja 2:1. 


U G6RY. Boisko podczas meczu. Piekny moment przed bramka Szwzjcarji. 


NA LEWO U GóRY. Team szwajcarski. 
NA LEWO U DOŁU. Team austrjacki. 
NA PRAWO. Fascynująca scena. 


Nareszcie występują na arene m 
man i Pinecki. Mała 

Na sali ogromne 

Pierwsze 10 minut przechodzi na 
próbowaniu sił i zakładanin krawatów. 

Z miejsca można przejrzeć plan Pi- 
e macyć LEX Gia o SL 

zmęczy te 
mieć z nim łatwiejszą pe DE stwa 

Po pierwszej przerwie zaczyna ata 
kować Wildman, lecz nie wiele może 
zrobić wobec kolosalnej siły Pineckiego 
który z łatwością wyzwała się z objęć 
przeciwnika. 


Dopiero po drugiej, a więc ostatnie) 
zaczynają się właściwe zmaga 


Pinecki zaczyna pian swój wprowa- 
dzać w życie i ciągle rwie się do nel- 


mu się prawie 


man zawsze w 
zagrażając tem poważnie Pinec 
kiemu. 

Walka zaczyna przybierać na tem- 
płe i prowadzona jest obustronnie z 
wzrastającą zaciekłością. 

Przewagę znów ma Pinecki, który 
leżącemu w parterze przeciwnikowi za 
czyna zakładać jeden półnelson po dru- 
gim, męcząc go tem okropnie. 

Wildman przeważnie przerywa nel- 
sony pojedyńcze swem  herkulesowem 
ramieniem, co widząc Pinecki robi „no- 
życe“, chwyt nie o wiele lepszy w skut- 
kach od nelsona podwójnego. 

Wten sposób męczył Pinecki Wild- 
mana przeszło dziesięć minut: dopiero 
po upływie tego czasu założył mu po- 
dwóinego nelsona. 

Na widowni nastąpiło momentalne 
ożywienie... 

Wszyscy pootwierali jaknajszerzej o* 
czy, szyje się wyciągnęły... 

Cztery minuty trzymał Pinecki w 
chwycie Wildmana, który czynił hero- 
iczne wysiłki wyrwania się, lecz widząc 
iż wszystko jest nadaremnie, trzykrot- 
nym uderzeniem w ziemię dał znak, że 
się poddaje. 

_ Walka trwała ogółem godzinę i 10 
minut. 

W trzeciej parze spotykał się Bryła 
Sobieski z Zawiszą i walka ta trwała 
zaledwie 1 minutę, gdyż po upływie te- 
go czasu wszedł Zawisza swymi łopat- 
kami w bezpośrednią styczność z dy- 
wane. 

Sobieski złapał go w odwrotny pas. 
uniósł w górę i założywszy mu w po- 


|wietrzu półnelsona położył na obie ło- 


patki. 

Walka ostatniej pary była bgzwzęlę 
dnie najładniejszą dnia, ze względu na 
to, że spotykało się dwóch zapaśników 
wagi średniej. 

Weinura i Sugakof byli najzupelni 
dobraną parą i dopełniali się nawzajcu 

Walka ta, prowadzona nad wyra: 
„fair“ i postawiona na najwyższym po~“ 
ziomie technicznym zakończyła się wy 
nikiem remisowym. 


F 


— ~- —— as : 


Dziś walczą: Zawisza — Wildman 
Sugakot — Bambuła; Bayer — Swaton 
i Petrowicz — Pinecki. 

Ostatnie dwa spotkania są decydu- 
jące i wzbudzają niemałe zaintereso- 
wanie. 

Pozatem będzie bral dziś w paradzie 
| «dział nowoprzybyły Karl Kornatz. 

Wyżej wymieniony zapaśnik; jest je- 
dnym z najlepszych atletów świata, zdo 
bywcą pierwszych nagród w Paryżu, 
Londynie, Berlinie, Monachjum i Bue- 
nos-Aires. 


£ 


Najwspanialszy 


KINO-TEATR 


| | $ 
23 


H ul. Narutowicza my! „(łielna) 
e daw. cą teatru „Thal 


Fa 
Naga kobieta 
Niezwykłe odkrycie 


Z Warszawy donoszą nam: 
Dozorca domu Nr. 25 przy ul. Dłu- 
ziej, zwiedzając wczoraj o godzinie 8-ei 


fano swe dominium, znalazł na chodach |ce 


więdzy 2-em a 3-em piętrem nagą blon- 
tynkę nie dającą żadnych oznak życia. 
Młodą niewiasta spoczywała na włas 
i garderobie, z torebką podłożoną pod 
słowę, zamiast poduszki, przykryta ja- 
qem paltem z kołnierzem fokowyrm. 

Przerażony dozorca wezwał policję 
t zatelefonował po pogotowie. Lekarz 
stwierdził głębokie omdlenie wskutek 
PORZE sznapsa i po przepłukaniu żo 
ądka przywrócił młódce przytomność. 
iziewęczkę zabrano do 12-go komita- 
tjatn, gdzie, po wypiciu szkłanki gorą- 
cej herbaty, oświadczyła, że jest Anasta 
zja Nesteroff, prowadzi lekkomyślny 
tryb życia i zamieszkuje przy ulicy Pięk 
nej 29. 

Jak wynika z przeprowadzonego 
śledztwa, panna Anastazja poznała w 
sobotę wieczorem w teatrze Bogusław" 
skiego jakiegoś jegomościa, który iej za 
jundował „Pod Bachusem* sutą kolację 


irozmaiconą napojami wyskokowemi. 
"Pono IAA 


CASINO 


Ostatnie 2 dni. 


lotny Kolążć 


(Le prince 


Wielki dramat w 8 aktach, 
W rolach głównych: 


4«owanko, Catelair, kotin 
Wytwórnia: 
CHARITONOFF FILM., 


MME Ams a E m 


„EXPRESS WIECZORNY" 


N IGSMARK 


Obraz ten nd pierwszą E we = Francji jako najlepszy film w roku 1925. 


Początek o godz. 4.80 p. p., 7-ej i 9.30 wiecz. 


|= 


Pili dużo, a w dodatku bez żadnego roz A. CINISELLI 
kładu, ot tak „w kratkę“, wskutek Ep z 
go dziewczęciu zakotłowało się w głów |B 
DZIS 

| we wtorek, 31 marca 
ulicy Długiej i weszli na trzecie piętro. |$ gommer 
Partner „nie był z tego zadowolony, |§ ry Dalszy ciąg : 
gdyż chciał się spokojnie wyspać, a Na- | Wiolkieng Międzynarodowego Turnieju Walk 


na schodach. 


dozorcy domowego. 


"Nawet kawalerska jazda dryndą na|% 
gumach nie wpłynęła trzeźwiąco. Wre-|$ 
szcie zajechali przed dom Nr. 25 przy 


Warszawa, dn. 31 marsa. 


PIERWSZA ZORBA WAR- 
ZAWSKA, 


Nowy RE 5,16 i pół 
Londyn 24,77 


stusia również pragnęła spoczynku, bo- |% | Paryż 27,36 

wiem ledwo trzymała się na nogach. ($ Mantuskiej o tytoń mistrza Rzpltej Polskiei E| ORUGA PRZEDGIFŁD = 
— Dowidzenia — rzekł on. A na rak 1925 | nagrodę 5000 1. JPR j SKA ago? 
— Nie przyjmuję do wiadomości — Dole, 5,19 


Dziś walczą 4 pary: 


Tendencja mocniejsza, 


d iedziała ona i zaczęła się rozbie- jĘ 
CORP TIRPAN PDA SACZ IPS i PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 


rać. I para. 


Zirytowany kawaler zagrodził jej do- |$ Złoty 100,74 
step do oakao || atott — tamat falador || $a 1007 
Letnia łaj iedza elbie ora om Bema mam || | peace Worsewę si8 
ciło równowagę i runęło na podłogę. il para, GIEŁDA PARYSKA. 
Dorywczy MORE kogo się | DECYDUJĄCĄ. A Paryż, 30 marca, 
t wi tz | A Londyn ' 
ul Ap Ob pędzie, wsniówi do sie Rayer Ludwik Cza Swatar Wacław cy R 18,92 
ni, ułożył na warstwie garderoby 1 Przy |Ę M. Europy Wiedeń. M. Czechosł. Praga Hi gja ja- 5 
krył paltem. iszpanja 270,50 
RAONCGSLEO Il] para Włochy „71,70 
DECYDUJĄCA. aana 364.50 
$i s . . N anja . 20 
s Pinetki Len — Pelrowiz Jang Szysśż stoso 
J M. Polski (Olbrzym) M. świata Syberja Praga 55,90 
Kto zwycięży ? Rumunja 8,75 
Holałydja 745 


IV para. 


Wildman — Zawisza 


Żyd. m. św. Budapeszt. Zap. z Warszawa. 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
Nowy Jork, 30 marca. 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfs 
40,000, wewnątrz kraju 6000, do Anglji 
26,000, na kontynent 17,000. 

loco 24,60 

październik 24,11 — 14 
grudzień 24,11 — 15 

styczeń 23,92 — 3 

kwiecień : 24,38 

maj 24,37 — 38 

lipiec 24,66 — 68 

sierpień 24,52 — 52 

wrzesień 24,30 

Nowy Orlean, 30 marca. 

Loco 24.50 

maj 24,35 

lipiec 24,62 

październik 23,73 
grudzień 23,79 

styczeń 23,74 


I powod widac 1 taj 


pod p" zę 
prof, 


Arnolda. 


charmart). 


Początek walk o godzinie 10-tej wiecz. 


UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapaśn. 


£ 
ULTRA SENSACJA! || [| (M | Fii stylowe Hr YOCJESNE 2), S= 
GDZIE? I w najw M Eau wykonaniu z o Smaki Pantofle 
R EDUC zk |: "rózef Żychliński B [turowa 1 dst ANDIN 
t kk anp mdi O | as E m 
Ceay przystęmi Warunki dogodne | | a pre moce 
SKŁAD WIN, WÓDEK i DELIKATESÓW OUa" ka Up 
Właścicielka magazynu gorsetów e ad sa 
|= od 4 do frontowy 


Marcin Gaganaszwiili 


Łódź, Konstantynowska 12 tel. 38-31 | 


Istnieje od 1904 r. 


Wina stare, Papae likiery oraz wódki 
Swieży KAWIOR astrachański. 


Łosoś, 


POLECA: 


ERE e a2: cza 34 | W dobrym punkcie 
przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i 
Południowej od 


MAISON LAPRIEL | 


Istnieje od 1904 r. 


i K asa zaraz do 
tedzie pocztowe, z Warszawy, Niecała 10 odstąpienia. 
Ser oryg. szwajcarski. alimee tów, pasów 1 staników ogniotrwała poż M a 
«gumowych, Pozostaje tylko 4 dni 


Towary najprzedniejszej jakości pa cemach zniżonych. 


miesięcznie. 


SEE: 
„EKDTEK ss Wieza 


W Łodzi zł, 3.50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 ASA 
— Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domh 30. groszy 


goi Repabika” tątznie ©. 7 5 


okazyjnie tanio do 


i Łódź, Piotrkowska (7 m. 2 Tel. 30-03. | sotynowska “Tea 
a ZKE ORO GREC UE KE GM GA m. 1 90 


za wiersz milm 
NEKROLOGI I! NADESŁANE: 80 ge. z wiersz milimetrowy e (na str, 4 szpa 
an. o 100 proc. droż. Za terminowe 
Najmniejsze 5C gr 


Ogtoszenia kolorowe (mi- | 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt.) W TEKŚCIE 40 gr. 
trowy (na str 4 szpalty). 
Zaręczynowe | zaśluo. po tekście 10 zł. Zamiejscowe 000 proc. 4) 
druk ogłoszen administr mie odpowiada. Drobą* 10 gr Aer SE e pracy 6 groszy, 
|| Godziny przyjęć redakcji 6 —7 
po poł. Rękopisów niezamówio- 


— Ogłoszenia: 


Redakcja i i Administrac ja. Piotrkowska Ne tg. 
Tel:iony redakcii: 27-24, 35-43, 30-44 
Teleton administracji 22-14. 


nimalna wielkość ćwiżrć 
strony) 100 procent drożej. 


= — 


DI. | 


= — =  Z— — 


Za wydwnictwo „Republika“ 


Sp. z ogr. odp, W. Polak- 


nych nie zwiaca się, — — — 
zza 


Czcionkami „Republiki“, Łódź, P.otrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: Redaktor odp, Józef Burman, 2 


